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G E N E  W  A.
U  Paschoud : E  s s a i s de P  h i -  

l o s o p h i e  ou E t u d e  d e  1’ E s p r i t  
h u m a i n ,  par P i e r r e  P r e v o s t  

P rofesseur de Philosopliie a. 1’Academie 
de G eneve. Suivis de quelques opuscu­

les de feu G. L . L e  S a g e .  T o  iest: 
R o s p r a w y  f i l o z o f i c z n e  c z y l i  
n a u k a  r o z u m u  l u d z k i e g o  
przez P i o t r a  P r e v o s t ,  Professora 
filozofii w  A kadem ii GeneW skiey. Z p rzy ­
daniem  n iek tó rych  pism  drobnieyszych 

zeszł go G. L . L  e S a g e .  R oku  X III. 

(i8o5) T . 1 . X V II i 534 st. T . II. 333 

st. 8vo.
„ Filozofia iest nauką, p rzy rodze­

nia. P rzy rodzen ie  czyli n a tu ra  ciała 
iest przedm iotem  fizyki; a p rzy rodze­
nie rozum u ludzkiego przedm iotem  

„ iest inney  nauk i, k tó rey  im ie dotąd 
,, ieszcze dokładnie oznaczone n iezosta- 

ło. Część ouey iedna zaym uie się roz- 
,, b io rem  w ładz um ysłow ych, inna zaś 

p raw id łam i m yśli. T a  ostatn ia iest 

, L og iką  k tó ra  w praw dzie  zaw iera się 
„ w  części p ierw szey , lecz, z przyczyny

„  wraźności tey n a u k i , w yciagaiacey
,, w yszczególn ionego r o z w in ie n ia , p o -

,, w inna bydź uw ażana za um ieiętnosć 
„  osobną. D la teyźe sam ey przyczyny 
,, fdozofia rozum u ludzkiego osobliwą 

„  z n auk i inoralney czynić pow inna u -  

„  m ieiętność. D o tey  dzieło ninieysze 
„  nieściąga się, lecz do L ogik i. D otąd  
„  w ięcey się  zaym ow ałem  L ogika, am - 
,, żeli m oralnością , raz  dla iey  w p ływ u  
,, na fizykę, k tó rą  się zatrudn iam  przez 

„  skłonność i obowiązek , d ru g i raz  dla 

,. iey  bezpośredniego stosunku z ro z -
,, b iorem  w ł a d z  um ysłow ych, po k tó rym

„ następow ać nayprzód  pow inien rozbior 

„  w ładz woli. “  &  ■

M ieysce to  w yięte z przedm ow y 
w skazuie cel au to ra  [iak i sobie w  dziele 
ninieyszem  założył. Jest to  podręczna 
xięga Logiki, napisana stylem  aforysty­

cznym . P op rzed za  ią  Psychologia która, 
podług au tora , pow inna bydź zasadą L o ­

giki, i bez pom ocy k tó rey  ta  ostatn ia 
byłaby ty lko system atem  em pirycznem  
niew iele dostatecznem . X ięga ta  zaw ie­
ra  n ie tak  L ogikę czystą iak  stosowaną

M
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w którey, W niedostatku badań głębo­
kich , zuayduie się dokładny rzut oka,  
myśli iaśne. styl prosty i naturalny, o- 
raz czyste interesowanie się za prawdą 

Część pierwsza, zawieraiąca rozbior 
władz umysłowych, bardziey iest opi- 
sawczą aniżeli wykładniczą, i ogranicza 
się na wiernem przedstawieniu fenome­
nów postrzeganych. Trzymać się w  gra­
nicach faktów niezawodnych , niczego 
nieprzyymować coby ieszcze wątpliwem 
bydź mogło, oto iest prawo iakie sobie 
autor przepisał. Sposob iego iest takiż 
samy iakiego trzymał się F e r g u s o n  
■W" swmiey Fąlozofii m oralney; zaczyna 
od niektórych fenomenów spólnych na­
turze ludzkiey i źwTierzęcey, od organi- 
zacyi, zmysłów i popędów zwierzęcych, 
i porównywa potem natury pomiędzy so­
bą. Daley uważa człowieka iako istotę 
towarzyską w ogulności, początek zwią­
zku społecznego, stan d z i k o ś c i , barbarzyń­
stwo i kulturę , przemysł czł wieka, 
sztuki i mowę. Xiega d r u g a traktuie 
o zmysł cli iako iedynem źródle wszy­
stkich wyobrażeń i o formach iakie wy­
obrażenia przyymuią w rozumie myślą­
cym, o rozciągłości (1 e s p a c e )  o czas:e 
•i o bategoryach. Tu Autor wspomina 
K a n t a ,  co się okazuie rzeczą dziwną 
po oświadczeniu poprzedzaiacym. to iest, 
że przyymuie tylko fakta niezawodne , 
oraz po mieyscu tjycząeem się filozofii

Kanta w przedmowie st XII. „ ż e  f i ­
lo  z o f i i a t a  z n a i o m a  i e s t  t e ­
r a  z w e  F r a n c y i w s k r ó c e ­
n i a c h  d o s y ć  i a s n y c h i d o s y ć  
d o b r z e  u ł o ż o n y c h ,  t a k  i ż  m o ­
ż n a  o n i  e y s ą d z i ć .  Z d a i e  s i ę  
ż e  t a m  u m y s ł y  n i e s ą  s k ł o n n e  
d o  p r z y i ę c i  a o n e  y.“ Równic iest 
rzeczą dziwną, iak autor mógł ustano­
wić dwa założenia, iedno obok drugiego: 
zmysły są początkiem wszystkich wy­
obrażeń; i : wszystkie wyobrażenia do- 
staią pewne formy od władzy rozpo- 
znawczey: iakby dwa założenia doświad­
czeni: m stwierdzone. Lecz widać zaraz 
iż historyczną tylko czyni wzmiankę o 
wyobrażeniu K an ta , iako mniemaniu 
swoiemu prz ciwnem. Ponieważ roz­
trząsa w drugiej części drugiey xi gi , 
lakim sposobem wyobrażenie r o z c i ą g ł o ­

ści bierze początek od zmysłów i od ia- 
kich w' s z c z e g ó ln o ś c i  , i kładzie tu w y­
padki K o n d y l l a k  a i T r ą c y ,  któ­
rzy miesza'ą zawsze materyą i formę
czucia. Wszelako tłumaczy się w tern

1 * • •zoarzenin z największą skromnością j
ostrożności : Przyznaiąc że wyobraze-

nia nasze pochodzą od zmysłów, znay- 
„ duie się niciaka trudność w naznacze- 
„  niu p o c z ą tk u  wyobrażeniu rozcią^ło- 
„ ści. W idzieliśmy nie dawno filozofa 
„ który uprząta tę trudność, przed-ta- 
,, wiaiąc wyobrażenie rozciągłości za
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,, pierwiastkową formę naszego czucia. 
„ Niektórzy Psychologowie lepszą mieli 
„ nadzieię po swoich badaniach. I wo *  

gólności, począwszy od I.ocka, filozo- 
„ fowie nieznaiąt y kantianizm u, rozu- 
„ mieli , iż mogą wytłumaczyć iakim 
„ sposobem, i przez iaki zmysł sądzimy 
„  o bytności przedmiotów zewnę- 
„ trznych.‘‘ — W  xiedze t r z e c i e y  
iest rzecz szczególnie o uczuciu. Autor 
rozróżnia czułosc fizyczną i moralną, a 
w pierwszey uczucia zewnętrzne i w e­
wnętrzne : ostatnie iako to uczucie gło­
du, zimna, gorąca, nie maią organu ze­
wnętrznego. O organach zmysłowych 
w ogólności, a osobliwie z wielkiem wy­
szczególnieniem o słyszeniu, widzeniu i 
dotykaniu .—  X i ę g a  c z w a r t a :  O
władzach umysłowych. Te podzielone 
są na władze p r o s t e ,  iako pamięć , 
imaginacya, oderwanie, zjednoczenie, po­
łączenie wyobzażeń, atteneya , i z ł o ­
ż o n e  iako g i e n i u s z i g u s t .  Po- 
ięcie zostało opuszczone. Autor mówi 
o mcm w swoiey’ logice. Xięga p i ą t a :  
O woli. Autor daie oney nazwisko 
w ł a d z  i z y  n n y c  h. Pob ni ki woli 
dzieli na rozumne i nierozumne i w rzę­
dzie ostatnich kładzie instynkt, a p p e- 
t y t. zwierzęcy, ż ą d z e  których przed­
miotem nie iest potrzeba c iała , 
jecz przedmiot nieożywiony, iako żądza 
wiadomości, skłonność do_ towarzystwa
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id o  sławy : naostatek a f f e k c  y  e, k tó ­
rych przedmiotem iest dobry lub zły 
byt istoty źyiąęey, nas samych lub in ­
nych istot naszego rodzaiu. Pobudki 
stosuią się albo do użytku albo do po­
winności ; ostatnie są nieinteresowane. 
Xięga s z ó s t a  zawiera wyszczególnio­
ny wykład Teoryi widzenia i imagina- 
cyi, dla okazania w tych dwóch przy­
kładach obfitości mat ery.i objętey przez 
królkie założenia powyższego rysu. 
Nayprzód usilnie autor dowieść źe pra­
wo proiekcyi ustanowione przez R  e i d a, 
iest samo iedne prawdziwe, zbiia prze­
ciw temu uczynione zarzuty, łub stara 
się pogodzić ie z teoryą. Polem w y­
kłada teoryą imaginacyi według S t e ­
w a  r t s a , i kładzie treść myśli cale 
od siebie różnych iakie naysławnieysi 
nowocześni filozofowie potworzyli sobie 
o imaginacyi a oraz o stosunku iey z pa­
mięcią. Podług autora, przyczyna, dla 
którey p zedstawienie rzeczy widzia­
nych łatwiey sobie znowu przywieść 
można, aniżeli przedstawienia dźwięków 
lub zapachów, zależy na tern ze p ier­
wsze zawsze iest złożone, a ostatnie 
miney zawieraią rozmaitości. Dla tego 
też łatwiey sobie przywieść można ciąg 
głosow, aniżeli głos ieden prosty i pQ- 
iedyńczy. Znayduią się tu bardzo pie- 
kne uwagi względem przeświadczenia o 
rzei.h.ości przedmiotów które się przed-
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nierozdzielne od każde go skutku imagi - 
nncyi, z tem  zastrzeżeniem , że iest tylko 
momentalne, i że wnet ie uprząta zasta­
nowienie się nad tą mocą dowolną, przez 
k tó rą możemy tw orzyć i oddalać w yo­

brażenia.
Tom  drugi zawiera L o g i k ę ,  lecz, 

iakeśmy powiedzie li wyżey, Logikę sto­
sowaną. Nadarem no w niey szukanoby 
w ykładu p raw  i form myśli. Logika au­
tora  dzieli się na t r z y  xiegi. W  p i e r ­
w s z e j :  iest rzecz o p r a w d z i e ^
W d r u g i e y  o s p o s o b i e  czyli 
m e t o d z i e ;  w  t r z e c i e y  o b ł ę ­
d z i e .  Mamy prawdę,, powiada Autor, 
kiedy tw ierdzim  co i e s t , a przeczym 
ozc'cro niemasz. P raw da więc zawiera 
się tylko w  sądzeniu. Jest ona w a r  u n r 
k  o w  a albo z u p e ł  n a. Znakiem 
prawdy war.unkow.ey iest tosamość m ię­
dzy  zasadą i wnioskami.. Co do praw dy 
zupełney, poznaiemy ia przez sposoby 
proste i nieproste.. „  Sposoby proste 
„ które także można nazwać znakami 
„  bczpośredniemi tego gatunku pr.au dy, 
„ s ą  i) u c z u c i e w  e w  n ę t ’r  15 n e u~ 
„  pewniaiące nam praw dę z założeń na- 
, slępuiącycb i podobnych: c h c ę; m y-

ś lę .  2 zmysły: T e n  p r z e d m i o t

„ i e s t .  z e w n ą t r z  na s .  t o  c i a ł o  
„ d ź w i ę k  w y d a i e. o P  r z y p °

H i n i e n i e :  w i d.z i a ł e m ,  s 1} -
»»
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s z a ł e m .  Sposoby nieproste czyli 
znaki pośrednie prawmy zupełney są 
1) ś w i a d e c t w o  2) p o d o fa i e ń -  
s t  w o p r z y p u s z c z o n e  m i ę -  

„  d z y z n a i o m e m  i n i e z n a i o -  
„ m e m, na którem  polegaią, wszystkie 
,, sądzenia ogólne wypływaiące z do- 

świadczenia a osobliwie stosuiące się 
„ do przyszłości,iakoto: s ł o ń c e  i 111 r  o 
„  w e j d z i e ;  c i a ł a  s ą  c i ę ż k i  e.‘c 
T rudno  naznaczyć przyczyny uspraw ie- 
dliwiaiące zaufanie, z iakiem czynimy 
te  sądzenia ogólne wypłyivaiące z do­
świadczenia. Autor niewchodzi w  to 
badanie które nieiest nieodbicie potrze­
bne w  rozbiorze rozumowania.

Ponieważ praw da iest p e w n a  
Inb p o d o b n a ,  autor w ięc traktuie 
w  dwóch osobnych częściach o p e w -  
11 o ś c i : o p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w i e . .  W  pierw szey części zaymui 3 
się naybardziey um iejętnościam i, któ­
rych  wypadkiem iest pewność. T u  są 
rozm aite-podziały umieiętnościów, drze­
wo genealogiczne nauk ułożone przez 
H a  k o n a ,  z dodatkiem  niektórych po­
strzeżeni bardzo składnych, oraz klassy^- 
fikacyi proiektowaney przez samego 
Autora, który chroniąc się błędów iakie 
nv tey  m ierze popełnił B a k o n ,  w pada 
t t  inne, w  tem naybardziey, że klassy- 
f  kacya iego nie iest systematyczna. H i- 
s.orya i filozofia stanow ią dwa przed-
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stawiaią imaginacyi. Autor uważa ie za „
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n i e y s z e  d z i a ł y .  K ł a d n i e m y  w z o r  p o d -  t r z n e g o :  i  e  s t  e r a  i s t o t a  t r w a ł a  i  

d z i a ł ó w  f i lo z o f i i» 1) P h i l o s o p l i i e  m o d y f i k o w a n a  r o z m a i t o ś c i ą

d e  r a i s o n n e m e n t  p a r  M a t h e -  w r a ż e ń .  a ) C o  d o  z m y s ł ó w  zew n<;-  

m a t i q u e s .  2)  d e  r a i s o n n e -  t r z n y c h : C o  z m y s ł y  w s k a z n i ,

m e n t m i x t e .  N a t u r e  c o r p o -  i a s n o ,  t o  e x y s t u i e .  5) C o d o p a -  

r  e  1 1 e ,  i  n  c  o r  p  o r  e  11 e. P  h  i 1 o  s o -  m i ę c i : C o  p a m i ę ć  w  s k  a  z  u  i  e  i  a -  

p h i e  d e s  c o r p s .  P h i l o s o p h i e  s n o ,  t o  b y ł o .  4) C o  d o  ś w i a d e c t w a :

. i i  „ „ r n i ' P m o n t  d i t e  M o w a  d o w o d z i  m y ś l i .  5)  C o  d o  n a t u r e ł l e  p r o p c e m e n t  a u e  •> '

T, , . „ c o n n e e  dośw iadczenia : p r a w a  d o ś w i a d -o u P h y s i q u e  1 a 1 s o n  11 e c. r
T. ,  -1 1 - .  1 o c n r i t s  E -  c z e n i a  s ą  n i e z m i e n n e .  N i e k ł a -P ł n l o s o p h i e  d e s  e s p r i t s .  u
s p  r  i  t  h  u  m  a i  n.  A  u  t  r  e s E  s p r  i  t  s.  d n i e m y  u w a g  n a d  t ą  k l a s s y f ik a c y ą ,  c h o -  

P  h  i  1 o  s o p  h  i e  d e  T e s p r i t  h u -  c i a ź  siq o n e  s a m e  u a s t r ę c z a i ą .  K t ó ż b y  

m a i n .  A n a l y s e  d e  s e s -  f a c n l -  s i ę n i e c h c i a ł  c i e s z y ć  z  t n k i e y  s z c z o d r o -  

t e s  ( o u  P s y c h o l o g i e ) .  L o g i -  b l i w o ś c i ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e y  w s z y s t k i e  

q  u  e ,  M  o r  a  1 e .  T  li  ć  o r  i  e  d e s  a r t s  n a s z e  z n a i o m o ś c i  m o g ą  b y d ź  z a m i e n i o n e

m  e  c li a  1 1  i  q  u  e s - 1  i b e r  a  u x. T  h  ć -  w  r ó w n ą  l i c z b ę  a x y o m a t o w ! —  R o z d z i a ł

o r i e  d u  l a  n  g a g e ,  c r i t i q u e  e tc .  t r a k t u i ą c y  o p o d o b i e ń s t w i e  i e s t  b a r d z o  

P  li i  1 o s o p  li i e  d e s  a  u  t  r  e  s e  -  w y s z c z e g ó l n i o n y ,  l e c z  ś c ią g a  s ie  n a y b a r -  

t r e s .  P h i l o s o p l i i e  g e n e r a l e  d z i e y  d o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  m a t e m a -  

d e  s e  t  r  e  s e t  d e  1 U n i v e r s .  t y c z n e g o .  X i e g a  d r u g a ,  o s p o s o b i e  

S c i e n c e  t r a n s c e n d e n t  a n t e ,  c z y l i  m e t o d z i e  , w i e l c e  o b f i t n i e  w  u ź y  -  

T h ć o l o g i e  ( m  e l e e  d ’ a u t o r i t e  t e c z n e  p r a w i d ł a .  J e s t  w  n i e y  r z e c z  o  

e t  d ’ o p e r a t i o n s  d e  1’ e s p r i t ) . .  m e t o d z i e  w  o g ó ln o śc i , ,  w y r a ż e n i e  p r z e z  

P o n i e w a ż  p e w n o ś ć  i e s t  b e z p o ś r e - -  k t ó r e  a u t o r  o z n a c z a  u ż y c i e  ś i o d k ó w  

d n i a ,  a u t o r  w i ę c  t r a k t u i e  o  o  c z  y  w  i -  i a k i e m i  c z ł o w i e k  m o ż e  r o z r z ą d z a ć  w  b a -  

s 1 o  ś c  i  , n a y p r z ó d  a x y o m a t o w ,  a  p o -  d a n i u  p r a w d y ,  p o t e m  s z c z e g ó ln i e  o  m ę ­

t e m  d o w o d z e n i a .  A x y o m a t a  są  t o  l o d a c h  w y n a  a z k u  n a y b a r d z i e y  w  slow 

z a ł o ż e n i a  o g ó l n e  p  w n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e y -  s u n k u  d o  u m i e i ę t n o ś c i  c z y s t o  r o z u m u -  

K ł a d n i e  i v i e s t r  a x y o m a t o w  i  u s t a -  i ą c y c h  o r a z ;  w y p ł y w a j ą c y c h  z d o ś w i a d -  

„ a w i a  i c h  u ż y t e k  w. u m ie j ę t n o ś c i a c h . ,  c z e n i a  w  o g ó l n o ś c i ; n a k o n i e c  o u ż y c i u  

z a l e ż ą c y  n a  t e r n ,  iż .  o n  z a  t ę p u i ą  d e f i n i -  u s t n e y  i ' p i s a n e y  n a u k i ,  l u d z i e ż  o s z t u c e  

i t w i e r d z e ń  a. O w o  w z o r  r c i e s t r u  i n s l r n k c y i .  N ie z !  y w a  n a m  w p r a w d z i e  

a x y o m a t o w .  1) co  d o  z m y s ł u  w e w n ę -  n a  d z i e ł a c h ,  w  k t o  y c l i  t e  w s z y s t k i e
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p rzed m io ty  lep iey  zostały  wyłożone. 
Z tem  w szystkiem  dzieło to  m a stąd  
szczególnieyszą zaletę, że się ściąga w y- 

craźn ie  do przystosow ania , naybardziey  

do przedm io tów  zależących od dośw iad­
czenia. R ozum ie się to  szczególniey 

względem  tra k ta tó w  sław nego L  e S a - 
g e, zaw artych  w  dodatku, o m etodzie 

Hypotezy i rozłączenia, z k ró tk ą  h isto ryą  
ostatniego, służącą za w stęp  do drugiego 
tra k ta tu . M etoda ta  iest tylko gatunkiem  
w noszenia ( i n d u c t i o n ) ,  w  k tó -  
rem  po zupełnem  zliczeniu p rzypadków , 
i po w yłączeniu z nich takow ych  k tó re  
stać się niem ogą lub podobnem i n ie sa

o ?

czyni się założenie czyli propozycya sta­

ła , na  dośw iadczeniu oparta . P rzedm iot 

ten , pom im o nauczaiących uw ag au to ra , 
jnoze bydź ieszcze w ykładanym  z w ię ­
kszą dokładnością i zgłębieniem . JP . 
1 r e i  o s i  p rzy rzeka  w ydadź zbiór pa­
m iętn ików  pogrobow ych iakie ten uczo­
ny  zostaw ił. T ra k ta ty  ninieysze służyć 
m ogą za próbę onych,

P G L .

H E I D E L B E R G .

I I  i s t  o r  i c o r  u m G r  a e c o r  u m 
a n t i q u  i s s i m o r  u m F r a g i n e u t a .  
Collegit, em endavit, e x p lic u it, ac de cu- 
ptsque scrip to ris a e ta te , in g e n io , łide 
com m entates e s t F r i d  e r i c  u s  C r e u -  

* e i  Seren. E leeto ri B adensi a Consil.
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Aul. E loquent. L ite r . G raec. e t L a t i-  
nar. in  Academia H eidelbergens i P rof. P. 
O. H e c a t a e i  H isto rica  itcm que C h a ­
r o  n i s et X  a  n t  h  i O m nia. 1806. X X  
i 236 st. 8.

T ak ie  było przeznaczenie losu , iż 
z ogrom ney liczby h isto ryków  greckich, 

pozoslały nam  tylko dzieła po w iększey 
części nie zupełne, p iętnastu , iakim i są: 
H e r o d o t , X enofon , T ucyd ides , Po ly- 

biusz, D ionizyusz z H alikarnasu , D io- 
dor Sycyliyski, Józef, P lu ta r c h , A rr ia -  
n u s , Appianus, Aelianus, D io Cassius, 
H erodianus, Zosimus, P rokopiusz i P i ­

sarze Byzantynscy. M ożnaby ieszcze 

p rzydadź do tey  liczby Strabona^i P au - 

zaniasza, k tó rzy , chociaż celem  i p rze- 
dnieyszym  ich  dzieł p rzedm iotem  była 
geografia i op isy  k raiow , n iezan iedby - 
w ali w szelako ozdabiać opow iadań swo­
ich przez wiadom ości h istoryczne , w ie ­

le ciekaw ych zaw ieraiące szczegułów. 
Z tern w szystkiem  nay w iększa część po- 
m ienionych autorow , n ieprzestaw ali na 
h istory i swoiego czasu , i oprócz in fo r-  
m aeyi zebranych p rzez  się na m ieyscu 

czerpali w  m nogich dziełach h isto ry i 
sw oich  poprzedników , k tó rych  często­
kroć przyw odzą, albo czyniąc z nich w y- 
ciąg, albo zbiiaiąc i p rostu iąc ich opo­
w iadania. Z  tego wyszło, że z dziełam i 

liistorycznem i iak ie  czas ocalił, doszła
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do nas bogata biblio teka h is to ry k ó w , 
k tó rych  im ie, oj czyzna, przedm io t i dość 

liczne n iek iedy  dzieł ich zagubionych 
ułom ki, zachow ane tym  sposobem zo­
stały. P rzysługę takow ą niesam i iedni 
uczynili nam  historycy  z professyi; m nó­
stw o tego gatunku  w iadom ości znayduie 
się pospisyw anycli w  licznych zbiorach 
lite ra tó w , gram m atyków , rh c to ro w , so­
fistów , cp itom atorow  , L exikografow  
i W ykładaczów  A utorow  klassycznyeh. 
Sam e im iona A teneusza, Stobeusza, S te­
fana a Byzancium , Suidy, F otiusa , E u - 

sta tiusa  i  m nóstw a Sclioliastow w y -  

starczaią na dow od tego  tw ierdzen ia . 
W szęd y  okazuią się szczątk i l ite ra tu ry  
n a y o ro m n iry s z e y  iaka k iedykolw iek  
była, i k tó ra  n iew iekam i liczy swe p ło­
dy, lecz tysiącam i lat, począw szy od 

H om era aż do zdobycia K o n stan ty n o ­

pola przez T urków . P rzydaym yż le ­

szcze. że co takow ym  sposobem ocalało, 
iest łydko se tną  a  może i tysiączną czę­
ścią tego, co k iedyś exystow alo, a czego 
naw et ślad został za ta rty m  przez za­
tracen ie  i dzii ł całkow itych i w iadom o- 
ś i au to row  k tó tz y  o n ich  mówili.. 
G dzież iest człow iek czuły, k tó ryby  w  
stanie b y ł czynić Lakowe uw agi, ażeby 
razem  przen ikn iony  niezost ł uczuciem  
podziw ienia  nad  tym  iedynym  narodem , 

a  oraz u p o k o rze n ia , w idząc znikom ość 
ty lu  us.łow au rozum u ludzkiego i czczość

3
lite rack ich  w ziętości. Czas ie  w  n iep ag 
m ięci bez różnicy zagrzebał; a m y  czyź- 
rnam y nadzieię  uchronić się przed  iego5 
niszczącym  duchem  ?

Cóźkołw iek bądź , bardzo iest po- 
po trzebną i w  elee uży teczną  z w ielu  
w zględów  zabaw ą, zebrać te  s z c z ą tk i , 
te  rozproszone wiadomości , w  tłum ie  
x iążek  k tó re  nam  pozostały. U łom ki 
dzieiow  i h isto ryków  zatraconych n ay — 
bardziey  zasłnguią na  s ta ran n ą  uw agę 
każdego, k to  n ieprzestaie na-pow ierzcho- 

w ney znaiom ości h isto ry i s ta roży tney  , 

lecz usiłuie zgłębić oncy naukę i avp o ­

śród sprzecznych częstokroć podań za­
pew nić się o rzetelności zdarzeń  , w y ­
padków  i św iadectw . N ay pospolitszymi 
iest obyczaiem  naszych now oczesnych 
A utorow , że się w sp ie ra ią  pow agą D i o -  

d  o r  a S y c y  1 i y  s k  i e g o, P  1 u t  a r  -  

c h a  i in n y c h , w  zdarzeniach i w y ­

padkach nayodlegleyszey starożytności, 
Eecz pow aga takow a nic nieznaczy p rzed  
trybunałem  k ry ty k i zd row ey  i ośw ieco- 
ney. D ioder , P lu ta rch  i im  podobni 
p rzepisyw ali tylko w  w iększey części 
dzieł swoich A utorow  poprzednich, k tó ­
rzy  naszych czasów niedoszli. N ie ich 

zatem  św iadectw a, k tó re  żadnego w  h i-  
sto ry i czasów oddalonych n iem a znacze­
nia, trzym ać się n a le ż y , lecz au to row  
na k tó rych  podaniu oparli oni swoie o - 

pow iadania, raz  ich w ym ieniając i p rzy —

Nam XLV. LISTOPADA I8°6.
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t e u s z  z M i l e t u ,  k tó ry  s ły n ą ł za
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tacza iąc  ich  w łasn e  słow a, d ru g i ra z  o 
n ich  zam ilczaiąc.

P o i  ty m  w zg lędem  cen ić  n a leży  

t ru d n e  i  w ie lce  nauczaiące  b ad an ia  u -  

czonych  k tó rzy  ro z trząsa li osuszone t e -  

i'az ź ró d ła  h is to ry k ó w  rz e c z o n y c h , iak  

to  u czy n ił s ław n y  S a i n t e  C r o i x  

W klassycznem  dzie le  sw o im  pod ty tu łe m : 

E x a m  e n  c r i t i q u e  d e s h i s t o -  

r i e n s  d ’ A l e x a n d r e  l e  G r a n d ,  

i  s ław n y  H  e y  11 e w  uczonyrch  sw oich  

b ad an iach  d e  D i o d o r i  S i c u l i  f i ­

d e  e t  a u c t o r i t a t e ;  albo z b ie ra li 
u ło m k i i  ro zp ro szo n e  w iad o m o ści za ­
tra c o n y c h  A u to ro w . T y m  sposobem  

m am y  te ra z  u ło m k i A  c u  s i 1 a u s a , 

F e r e c y d e s a  £  A t e n ,  H e l i a -  

11 i c u  s a , K t e z y a s z a ,  T e o -  

p o m p a ,  H e r a k l i d e s a  z P o n t u ,  

D i c e a r c h a ,  I ł e k a t e u s z a  z A b-  

d e r y ,  B e r o s a ,  M a n e t o n a ,  
E  r  a t  o s t  e n  e s a  , i  w ielu  in n y ch  , 
iak o w e  zb io ry  p o m n o żo n e  te ra z  zostały , 
p e łn em  eru d y cy i i k ry ty k i d z ie łem  JP.  

C r e n z e r ,  P ro fesso ra  K ra so m ó w stw a  

i l i te r a tu ry  s ta ro ż y tn e y  av U n iw e rsy te ­

cie H e id e lb e rsk im . k tó ry  og łaszam y n a ­

szym  czy te ln ik o m . Z n ay d u iem y  w  n iem  

u ło m k i i w iadom ości o trz e c h  h is to ry ­

k ach  b a rd zo  w z ię ty c h  w  s ta ro ż y tn o śc i, 

a d aw n iey szy ch  od H e r o d o t a ,  k tó ­

reg o  p rzy zw y cza iliśm y  się u w ażać  za 

oyca h is to ry i, p o n iew aż był szczęśliw ym  

u n ik n ąć  zaguby k tó ra  zn iszczy ła  iego 

W zory. Ci trz e y  h is to ry c y  s ą : H e k a -

czasów  D a ry u sza  sy n a  H y s ta sp a  i n a  

po czą tk u  w o y n y  P e rsó w  z Jo ń czy k am i; 

C h a r o n  z L a m p s a k u  czasów  

X erx esa , około trz y d z ie s tu  la t m łodszy  

od p ie rw szeg o , a  trzy d z ie śe ie  i sześć la t  

starszy  od  H ero d o ta  ; n ao sta tek  X  a  n -  

t u s  z L y d y i ,  w spó łczesn ik  C h a ro ­

na. W szyscy trz e y  p isa li b a rd zo  w ie le  

d z ie ł h is to ry czn y ch  i g e o g ra f ic z n y c h , 

k tó ry c h  ty tu ły  i w ie lk a  liczba w y c ią ­

gów  d o ch o w ali nam  au to ro w ie  p ó ź n ie y -  

si. Z n ał ich  P le ro d o t , p ie rw szeg o  n a  
w ie lu  m ieyscach  p rzy tacza  , k o rz y s ta  
z in n y ch  ta k  co się ty cze  tre śc i ich  l i i— 

s to ry i iak o teź  i uk ład u . J P .  L  a r  c h e r  

s ław n y  tłu m acz  H e ro d o ta  o d w aży ł się 

n aw e t o k rasić  p ra w d ę  n as tęp u iący m  spo­

sobem  (T ie  d  H e ro d o te  T . 1. st. 6 9 ): 
„  L a  D e sc rip tio n  de l'A sie  p a r  I I  e c a  - 
„  t  e e , l h is to ire  de  L y d ie  d e  X  a n -  
„  t  h  u s, ce lle  de  P e rs e  p a r  H e l i a -  

,, n i c u s et  C h a r o n  de  I .  a 111 p s a - 

,, que jou isso ien t a lo rs (za czasów  H t r o -  

„ dota) d e  l a  p l u s  h a u t e  r e p  u -  

„  t  a t  i o 11. Ces o u tra g e s  a g r e a b l e  s, 

„ i n t e r e s  s a n s ,  fu r e n t  sans dou te  
„  dev o res  p a r  H e ro d o te . “

B a rd z ie y  w yszczegó ln ione ro z tr z ą -  
śn ien ie  in teresu iącego  zb io ru , k tó ry  JP . 
C r e n z e r  o g ło sił, p rzech o d z i szczupłe 
g ran ice  n in ieyszego  pism a lite rack ieg o . 
Dosyć ie s t d la  nas żeśm y d a li ogólną w ia ­
dom ość, z do łączeniem  p o ch w ał n a  iak ie  
sądzen ie , a  o raz  o b sze rn a  i  ro z m a ity c h  
sięg dąca p rz ed m io tó w  e ru d y cy a  u czo n e­
go A u to ra  b ard zo  sp ra w ie d liw ie  z a s łu - 
gu ie . K .


